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W IA D OM O ŚC I KRAJOWE.
Kraków. —  Listy kupieckie onegdeyszg 

poc*tg z Wiednia nadesz łe ,  denoszg powtór
nie , iź Anglia i Francy-a wstawia.a się nay- 
mocnióy za sprawy Polski , i ż t  flotty angiel
ska i francuzka połjłczjł się z sobjt na morzu 
b a ł ty c k im .

W arszaw a  8  L tpca.
W i a d o m o ś c i  U r z ę d o w e  o d  W o s s k a .

Do Rządu. N arodow ego.  —  M am h m o r  
podać do wiadomości Kzjldu Narodowego rap- 
P©rt otrzymany o spotkaniu zasz łtm  pod m ii-  
stsm Płońskiem.

Jenera ł  Al Iberg  dowiedziawszy się, iż Płońsk 
zaięty iesl przez nieprzyjaciela, postanowił u- 
cerzyc na to m iasto ,  około godziny 8 wie
czorem d. 4 lipca r. b. wyszło z obozu 2 ba
taliony grenadyerbw dla zaięcia Wrońska i 
wspierania działań kawaleryi na Płońsk ude
rzyć maipcóy.

W tym ż“ samym czaaie jenera ł  J u r n o  z  
jazrfp również udał się do W rońska ,  zostawu- 

pułk  g u łanów  w obozie dla ośw iecania i

robienia patrolów.-— Jeden szwadron z pu łku  
6 ułanów i 1 kompania z pułku grenadye- 
rów, udała się przez Gadowo do Popielczyna, 
d]a uważania Nowego Miasta i wysyłania zwia
dów po nad Wkrp w dyrekcyi Soclioczyna.

P rzededniem 8 szwadronów pod dowódz
tw em  jenerała Jaraczew skiego  uderzyło  na 
P ło ń sk ,  a przybywszy na wysokość wsi Stra- 
chowa , część tey jazdy przeprawiła się przek 
rzekę P ło n k a ,  dla uderzenia na Płońsk z ty
łu .  Jenera ł  Ją>aczr Miki zaś trak tem  z N o
wego Miasta do P łońska ,  od frontu  uderzy ł 
na to m ia r to ,  jenera ł  J u r n o  , który tam  o- 
sobiście k ierował tp wyprawg pozostrł w W roń
sku z piechot!] i 4 szwadronami. —  O godzi
n ie  3 r a n o ,  jenerał Jaraczrw sk i  przyprowa
d z a n e  do skutku dane m u  polenie , szybko
ścią błyskawicy uderzył na obóz kozaków At- 
taniańskich pułku następcy t r o n u ,  znayduig* 
ey się między P ło ń s k ie m ,  a Peśw iętnein , 
rozproszył caiy obóz , zabrał 89 niewolników, 
2 officerów, i konduktora z g łównego sztabu, 
położywszy 16 na p la m .

Je n e ra ł  Jaraczeu iik i  zaszczytne odda e po-
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chw ily  pułkowi Tfraltaskw (TowŁłjjtwu podpuł
kownika P a szyca ,  w sp o m in a ,  iż wszczegól- 
ności odznaczyli się porucznik Giirski z pu ł
ku  kronusów , który dopęduwszy rotmistrza 
kozackiego z konia go zsadził i do .niewoli 
zabrał.  Kapitan Lipowski i porucznik Tyr- 
ba , którzy z nacze lnym  szwadronem dzielnie 
na  nieprzyjaciela natarli i Piotr .<ossułko«- 
6ki k rak u s ,  który otoczony przez 3ch koza
k ó w ,  iednego wystrzałem z pistoletu z a b i ł ,  
drug ich  dwóch porębał i do niewoli zabrać 
się niedał , pom mo otrzymaney rany.

W kwaterze główney w Warszawie dnia 6 
lipca 1831 r.

Szef Sztabu głów: Jenera ł  Dywizyi 
(podp.) Tomasz Łuoieński.

Dziś m o le  zaydę potyczki po nad Wie- 
p r .łe tp j .gdyż  jenerał R a-nonno  zb liży ł  sifcdo 
korpusu Ridiigera . K aysarow  ma cięgnęć ku 
gł.uwnćy a rm n .

Jeneya ł T u rn o  zaia ł Serock , zabrawszy kil- 
lu d z ie s ia t  jeńców s jazdy uieprzyiocielskiey.

W P łock 'em  Bossyanie stoię po Wkrg i 
wysyłaię czasami patrole za tę rzekę.

J e n e ra ł  dywizyi Małachowski m ia ł  zdać 
łeardzo astrę re la c ję  po rozpoznaniu zacho
w ania się jenerała  Jankowskiego  naprzeciw 
korpusu RUdigera.

\D a ia  5 odebrano w iadom ość, źe  w powie
cie Owrockim ualeźęcym do gubernii Wołyń? 
a k . r ,  pomnożyło się pow stan ie ,  oddział w o j 
aka rossjy .k iego pospieszył aby rozproszyć 
powstańców, lecz doznał mężnego oporu.

Znakotn itr  ■ przyjaciel Polaków, poeta au- 
gietski C.ambpell, wkrótce w ydrukuie poema, 
n a  dochód sapitalów w arszaw skich; tymcza- 
aern złożył na  ręce naszego a lenta , szczupły 
i iedvnę oszczędność swoię: 50 funtów szi.
SOOO złp.
. "Patroie kozackie-lubo słabe , pokazuię się 

Ba nowo .-po za W k r p , zaięto Płopsk i pobli- 
akie okolice aź po wi ś Góra  i miasto W y

szogród. W / td ze  woiewóizkifi ' wstrzymały  
się z tóy przyczyny od powrotu do Płocka. 
Do Płońska przybywszy Moskale ustanowili 
nowego burmistrza i radę mieyskę.

Gdy w dniu 28 z. m . wyizedł obóz nieprzy
jacielski z G ołom ina  ku Pułtuskowi i Nasiel
sk u ,  uyrzano bardzo liczna m og iły ,  w któ
rych zm arłych na cholerę pochowano. Z P łoń
ska codziennie po kilkanaście fu r  zm arły  h 
na cholerę wywożę.

Urabia Montebelio  został mianow any adiu
tan tem  Naczelnego Wodza w stopniu podpo

ru c z n ik a  , i odkomenderowany do boku p u ł
kownika S zy d ło w sk ie g o , kióry otrzym ał do
wództwo brygady.

W dniu  5 b. m .  u lanę  została a mata dwu- 
nas*o - funtowa.

W mieście E rlangen  utworzyło się towa
rzystwo maięce na celu wspieranie “ piękney 
sprawy poisk iey . , ,  Sę to dosłowne wyrazy o- 
dezwy, którę rzęd narodowy ostatnię odebrał 
pocztę od wybranego z tego towarzystwa ko
m itetu .  Odezwa ta iako wierny obraz współ
czucia szlachetn ch - m.eści w sobie między 
innem i i te wyrazy : “ loj walecznego narodu 
polskiego zaymuie dziś całę Europę , a w to- 
warzystwie erlangskim wzbudza najwyższy 
za p a ł :  uiesiem wam ofiary nie podług naszey 
woli i nczuć lecz podług naszey możności., ,

Gazety Harnburskie , z listów odebranych 
z Berlina zapew nia ię ,  i i  do Torunia  kilka 
wozów rannych żołnierzy pruskich przywie
z iono, którzy stawili opór na granicy, ucie- 
kaięcym przed Polakami Rossyanom, i od tych 
ostatnich ranni Dyli. Wjęcey podobna do 
prawdy, ża to sę owi a r ty l le tz y śc i , którzy 
pomagali nieprzyjacielowi pod Ostrołękę.

Jenera ł  Dwernicki ma o trzym ać posłucha
nie u Cesarya ausiryackiego.

Zbawienie tu nas.  —  Sę ludzie jeszcze u 
nas , którzy tćy prawdy dotychczat poięć 
nte um ie ię ,  źe całe zbawienie nasze w obe- 
cney chwili jedynie od nas samych zęleży.
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Zyię ,tylko 3 dni na  tydzień, niedzizre, i r o i j  
i P '?‘k ) >v ś tó rych  odbieramy gazety zagra
nicznej zę one « -zystkiem dla nich. T e m  iedy- 
n ie  co z gasei. obcych wyczytaię, pociesza
ją Eię lub zasmucaię na przem.an. Skutki 
rzeczywiste zwyeięztw naszych , nie radrnę 
ich tyle co wrażenie jakieśmy przez me za 
gr-imcę wywarli. Również więtćy się sm u 
cę uwagami iakiegokolwiek dziennikarza za
gran icznego , iak istotnemi k lęskami któn 
chwilowo ponosiemy. Więcey dla nich ma- 
ię  wagi wykrzykniki i iakie takie rozumowa
nia o nas obcych gazecarzy ,  iak rozumowa
nia silne i mocne w pismach naszych, tak 
często napotykać się daięce, świadczące o 
w ew nętrznem  wzniesieniu się i mocnieniu  
ducna narodowego. Zgoła jednem słowem , 
Zdaniem tych ludzi,  w Paryżu i w Londyn.e 
raczćy niż nad brzegami W »ły i iNiomni 
oczekiwać należy rozwiązania naszey polity
cznej’ zagadk', C ałem  has łem  ich życia: 
“ zbawienie nie w  nas ,  lecz zewnętrz nas . , ,  
$Jie my m am y stanów ę  o przyszłym na»zym 
l.>s.e, ale obcy- Więcdy ufaię uznaniu  nas 
przez inny ch za naród, iak uznaniu  nas prze* 
he sausycb Zdaie im się nawet, że bez 
przyłożenia się naszego, narodem byc może
m y,  skoro nas tylko m ni za nsród uzna.a 

S m utoę  zaiste jest rzeczę, w obecney chwiii, 
podobnie fałszywe wyębraźema zbijać, ponie
waż iednok istn eię, walczyć przeciwko nim 
koniecznie należy. Jedna krzywa myśl służy 
( • ź ró d ło  tym wszelkim fałszywym widokom. 
Istnienie państw u waźaię lokoby zawisł, odłaski 
(ęwnętrzndy , od łaski obcych ludów i dno- 
*ów. Jest to niby trochę szlachetnieysze wyo
brażenie ,  ale w końcu wiycbudzi na jedoo 
z yv job ta ien ien  cesarza Mikołaia. ze prewa 
ludów  sę tw o rem ,  sę dziełem wyłęcznie łaski 
monarchów. Prowo do narodowości, doniepod- 
Jegluści, jest prawem wrodzonem ludom , które 
•w ę  wolność, swę n iepodleg łośćp0y muię. Skoro 
tatiód uczuł głęboko, -koro z ro z u m ia ł ,  skoro

poięł n ieprdległość swoię, jest przez to $atq« 
n iepod leg łym , żadna siła zewnętrzni. odięć 
m u  tego znaczenia niemoze. Przeciwnie choć
by wszystkie gabinety Europe jsk ie  nadały 
istnieć i polityczne r-assie iakiey ludu , nie- 
poymu.ęcey narodowcśc ».vcidy n ie  Stworzę 
przez to bynaymniey narodu. Naród zeun* 
p row izonac  się n.e da. Będzie istniał p o 
zo rn ie ,  n ie  wej dzie lednak w ogól' '  do ,ży cia 
ludzkości,  n ie przyda nic do hisroryi cz ło
wieka , życie iego bedz.e istotnę śm ie rc ią , 
czczę tylko form ę życia ubqrwionę. Erre* 
dewszy.tk .em  więc uznanie, nas za naród, 
w nas samych leży. Wzbudźmy tylhu ca tę  
źędzę narodowości w um ysłach  naszych , po
wiedźmy sobie iti narodem kon.ecznie by.ę 
musiemy, a zapraw dę, żadna siła ludzka wy
drzeć nain tćy myśli n ie  zdoła. Nie oględjy- 
my się na to ,  nie szukaymy po obcych pismayb 
czyli się tam przecie kto znowu n ie  znalazł '  
któryby chciał żebyśmy byli ,’naiod im , i l e  
sami ch c ie jm y  b j ć  naprzód narodem , a ist
nienie nasze zapewnione od tey chwili. Lecz 
pam-ętaymy że wola ta powinna być s i ln ą ,  
powinna b O wol^ pr ,s U łudzie  dlb
zdołamy nikogo, pozór z -resztę uat samymi 
n ie  zbawi. Wola bycie niepoóiegłemi w « w  
czas dopiero będzie prawdziwę, gdy każdy w 
kaźdey chwili będzie zdolny w czyn ię za
m ienić . Skoro każden Polak w sum ieniu  
swoiem przys. .gnie, iż gotów iest życie po
nieść w ofierze, żeby tylko jego o jczyzna 
niepodległę b y ła ,  od tego m om entu  Polskę 
ni»podległę być zrcznie, niepodległę być m e  
przestanie. Skuru tylko haałem każdego z 
nas będ.ie “ wolę zginąć iak przestać być 
Polak .em , [ak żyć na ziemi obcemu ulega ę- 
cćy ja rzm u ,,  od tey chwili byt nasz zape
wniony Lecz czyliż to kiedy był taki m o
m e n t ,  w który mby Polacy zapomnieć zdołali 
źe s^. Polakam i? Nigdy Przygnębieni nieraz 
nieszczęściami, tułacze po obcych ziemiach 
czy liż kiedy kolw .ek zaspokoić zdołaliśmy (ię
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nazwiskiem obcego obywatelstwa? nigdy. Za 
każdą wydarzony chwilą, za każdą no t.ą  na* 
dzieią przelewaliśmy z ochotą krew naszą aby 
znow u być Polskami. Myśl Polska na m o 
m e n t  je«zcz“ w sercach me obumarła Polaków, 
n ie  przestaliśmy przeto być nigdy narodem. 
Byliśmy n im  ciągle i być nim piusiemy ko 
niecznie. Pocłauniki p ekła przed kilkudzie* 
siąt laty chcieli zniszczyć dzieło boskie, chcie
li  zagładzić byt Polski. W nuki ich za to dzi- 
eiay krwią swych dziec i,  obmywają grzech 
ten  sromotny; Polska młodzież obwołana na 
now e po wszystkich zakątach ziemi naszćy ,, 
Polska isti.ieie,, a mordercy iey w własnćy 
k rw i się kąpią. Tak  npadnie wszelka duma 
ludzka,  która się poważy gasić ten boski pło
m ie ń  narodowości tleiący w sercach naszych. 
Muśierny być Polakami, bo to duszą czuiemy, 
iż  ieśtemy nim i.

Gzyliby to czucie nas zdradzać miało? czy- 
liźby żądza niepodległości,  którą tak mocno od
dycham y mogła być tylko czczę marę? N ie, 
*  prostem czuciu cz łow ieka ,  naylepiey się 
m alu ip  odwieczne Boga wyroki. Czuiemy 
pa trsebę  niepodległości naszey, bo Bóg nas 
niepodległymi m ieć  chciał. Czucie nasze nie 
jest próżną marę. Gdyby z odwiecznych wy
roków Stwórcy, Polska nie była potrzebną w 
ogólnym systeuiacie, czyliżby się wykształci
ła  ar piersiach naszych, ta niczetn niewygła- 
dzona m iłość  narodowości? wierzmy więc głę
boko, że  z przód wiecznych nieba rozrządzon, 
Polska jest iedną z koniecznych części euro- 
peytktćy fam ili i ,  wierzmy w t o ,  bo nam  
się Bóg z  tym  czDciem urodzić nakazał.

M aiąc tak potężuego s p r z y mierzynca iakim 
iest Bóg, który nam tak widoczne daie zna
ki , i i  naszą narodowość, nasz b y t ,  fiaSzą 
niepodległość u zn a ie ,  czyli godzi się nam 
dzisiay z taką niespokoynością, z takiem ocze
kiw aniem , wyglądać idy chw ili ,  w k tó rćy  się 
jakiemu z ministrów spodoba, uznać nas  prze- 
eie ze naród? Myśmy iuż siebie narodem

uznali,  nznały  nas wszystkie ludy F.nropy je- 
dnozgodnie i m yś  to dzisiay i  t r  w „gę m am y 
oczekiwać na uznanie  kilku ministrów za g ra 
nicznych? czyliż ich uważamy za tak m ocnych 
iżby odwieczne Boga wy roki od wrócić zdołali ? 
N io .  tak bałwochwalcza myśl n .e  powstanie 
w duszy naszey. Muszy nas uznać bośmy się 
sami narodem uznali. Mogą przyspieszyć lub 
opuźnić chwilę  w yroku ,  lecz w końcu uznać 
nas muszy. Czekaymy więc cierpliwie, cze- 
kaym y z godnością. Skoro zaś chwila n a d e j 
dzie ,  przyymiymy również zgodnością  wyro
ki iakie na nas w ydadzą ,  strzeżmy s ię ,  aby
śmy widzieli w nich łaskę człow.eKa , będzia 
to dzieło odwieczne Boga , który chce żeby
śmy istnieli.  Nie zapom ina jm y iednak przy 
tem  , ze B ó g  bez przyłożenia się człowieka 
zbawić go nie może. Jakkolwiek więc z wy
roków irgo istnieć m am y, potrzeba nam sa
m ym  na to zapracować, niczyia obca łaska 
nam  tu  niedopornożo, bo zbawienie człowie
ka w n im  ty lko  samym leży. J. H-

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
P a ryż  28 Czerwca.  —  Izby prawodawcze 

P rancyi rozpoi ządzeniem królewskiem zwoła
ne są zamiast na P sierpnia n i  23 lipca r. b.

D ziennik  P o s ł a n i e c  I z b  * dnia wczorajsze- 
go za.riera następmący ar tykuł : “ Zapewnia
ła , że przybyły z Petersburga gonici pizy- 
wibzł odpowiedź na przełożenie rządu fr»n- 
cuzkiegu o wstrzymanie krwi rozlewu w Pol
szczę, Wszystko spodziewać każe, iź ważny 
układ ziządii zarówno pom iś lny  wypadek 
dla polityki i lu d z k o śc i . , ,— Monitor powtó
rzył ten a r tyku ł z odwołaniem  się do powyż
szego dziennika.

B r u t e ł ł a  28 C z e r w c a .  — ■ P .  G i e r l a c h e  , ie- 
den z członków pr.yby łey  na powrot z Lon
dynu deputacyi nas*ey, doniósł na dzisiey- 
Szóm posiedzeniu kongressowi: że onegday w 
wieczór między godziną 9 i 10 deputacya u- 
roczyście przez ścięcia Laopolda Sasko - Ko- 
burgskiego przy.etą została. Odczytał zgro
m adzeniu  mowę, którą miał do xięcia i od
powiedź iego. Xiąźę oświadczył vr swey od
powiedzi: Że przyimuie tron belg ijsk i ,  z w y  
raźne m zastrzeżeniem, ażeby kongres przyiął 
i r ty k u ły  na konferencji  m i n i s t r ó w  pięciu mo
carstw ieko zasadę dn traktatu mięazy B e . " j ą  
i Holandyą uchwalone. (T e  u c z ą  się uregu
lowanie gtanic pomiędzy obiema państw am i.)


